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W i e d e ń  i  lipca.
co Konwencya w sprawie duńskiej, podpisana na dniu 

Sin maja w Londynie przez ministrów pięciu mocarstw i 
przez pana Bille posła duńskiego, kończy na dyploma
tycznej drodze d ł u ó ,  zacięty, i jak widzieliśmy, nawet 
krwawy spór, który w tej kwestyi toczył się od lat kil
ku w Niemczech. Zabezpiecza ona: 1. całość Danii. 2. 
porządek sukcesyi i niepodzielność korony; 3. stanowi
sko oznaczone traktatami do Rzeszy niemieckiej. Prze
milczała, a zatem rozstrzygnęła na korzyść Danii, naj
główniejszy może w całym tym sporze punkt tak nazwa- 

' ny nexus socinlis  między Szlezwikiem i Holstcincm, czyli 
wspólność administracyi i politycznych instytucyj dla obu 
ksi slw. Podług tego wyroku, Szlezwik stać się może 
prowincyą bezpośrednio połączoną z Danią, jeżli nie wcie
loną zupełnie do niej. Czy rząd duński chwyci się tej 
drogi lub uzna za stosowniejszo zachować dawniejsze, 
w rozmaitych aktach królewskich i nawet w proklamacyi 
14?o lipca 1851 roku zawarowane stosunki, to zależeć  
będzie od jego wprost woli. Europa zostawiła mu w tej 
mirrze zupełne prawo. Zawarowała tylko artykułem 3m 
kęnwencyi londyńskiej związek federalny z Rzeszą nie
miecką, Holsteinu i Lauenburgu. Partya tak nazwana 
dc 1’Eyder,  zechce zapewne korzystać z tej pozycyi. Spo
d z ie w a ć  s ię  atoli wypada, źe  gabinet duński oprze się 
tym usiłowaniom i źe n ie n a d u ź y jc  o d z y s k a n e j  s i ły .  Naro- 
dowość niemiecka, w południowym z w ł a s z c z a  S z lez w ik u ,  
ma głębokie posady. Uderzyć w nią gwałtownie byłoby 
błędem. Uznawał to w listach swoich w 1847 roku do 
posła francuskiego pana Decazes król C h r y s ty a n ,  uznał 
później za słuszny len sposób widzenia rzeczy i król te
raźniejszy. Zdaje się nadto, że gabinet austryjacki w tym 
ciągle przemawia duchu. Na tych gwarancyach spoczywa 
przyszły los Szlezwiku.

Minister Baumgarten wyjechał wczoraj do Cesarza. Za
pewne w rzeczach tyczących interesów materyalnych W ę 
gier, a mianowicie w kwestyi dróg i komunikacyj.

Książe P e t r u l l a ,  poseł neapolitański, wraca tu  z Nea
polu koło 15go tego miesiąca.

w  lymw s r t d E i e  s p r a w i e , i l i w o ś ć  „ k l a w i  L u d w i k ,  N a - |  ł f g „ 0 , jMKrfk,  i Jo r„ M t , „ o w y c h , , M y l l  o s ie J ,f .

Udzielone przez Izbo pozwolenie n, pub lik ,c„  ty|e _ I l? Sp fh  r«b»lnib''»’ r z e m io s ł ,  leśnych  z » y -
kroć wspominanej ,nawy p. M.mt.loUertó, wiele straci | w i j  , " o Ł  T ™ « “r a -

jakie 
przy

na wartości, w skutku w ie  T T  t ^ l  W J  W
środków ku przeszkodzeniu jej rozpowszechnienia. Nie- gospodarz zwykle^ sam ’u 's ie h ir n a b y w a  ^Teżeli p 
tylko bowiem zabroniono dziennikom przedrukowywania rnndrxvim.Vni., ____ .. . . . y . ’ Jc* c “ Vtylko
j e j , ale i księgarzom wzbroniono sprzedaży, i roznosi 
cieloin pozwolenia odmówiono.

Z Algieryi nadeszły bardzo ważne wiadomości. W wscho
dniej części kraju wybuchło powstanie, w chwili gdy się 
go najmniej spodziewano. Komendant prowincyi Konstan- 
tyny żąda 10,000 wojska w posiłek, nieczując się na si
łach sprostania podniesionemu w całej prowincyi bunto
wi. Kilka już zaszło krwawych spotkań, z których Fran
cuzi wyszli zwycięzcami, ale na kilku punktach wstrzy
mani zostali zbyt przemagającą siłą nieprzyjaciela.

Wedle depeszy telegraficznej z Paryża 30go, rząd nie-  
ogłosi ł  żadnych jeszcze urzędowych z Algieryi raportów.

—  Listy ze Stambułu donoszą, źe spór dyplomatyczny 
między posłem francuskim a W. Porlą, z powodu nie-  
wpuszczenia francuskiego okrętu wojennego Charlemagne 
do Dardanellów (zobacz Ner 123 Czasu), został pomyśl
nie załatwiony. Porta zagrożona zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych, wydała firman pozwalający rzeczonemu 
statkowi wpłynąć do wód Bosforu.

bowiem zabroniono dziennikom przedrukowywania i rozstrzygnieniii podobnych k w r e s ^ i ' n f e ^ s t K e  norm
i | s t a n o w c z y c h , z  toku ro zp raw y  jed nak  w y d o b y w a ją  

się  uprzednie zasad y ,  które t w o r z ą  p ew n y  system  
postępowania i prow adzenia  administracyi leśnej; ale  
iii z a w s z e  przytem okazuje s ię  p o trzeba ,  i o sob liw ie  
przy administracyi pomniejszych lasów  trudność o lu 
dzi w  leśn ictw ie  w y k sz ta łc o n y c h ,  w ię c  p. S c h w a r z  
nadzorca la só w  księcia  S a p ie h y ,  o ś w ia d c z y ł  za w olą  
jpgo książęcej  mości g o to w o ść  sw o ją  przyjm owania  
m łodych  ludzi na praktyczny kurs le śn ictw a  w  la 
sach s ie u ia w s k ic h , i przysposab iać b ieg ły c h  w  prak -  
tycznem zaw iad ow an iu  lasami leśn iczych  dla tych  
panów w ła ś c ic i e l i ,  którzy mu och oczych  ch ło p c ó w  
p o w ierz y ć  zechcą .

W  końcu posiedzenia J P .  Ludw ik  Skrzyń sk i po
d a ł  wniosek  utworzenia  osobnego w y d z ia łu  g o sp o 
d arsk iego ,  d z ia ła ją c eg o  n iezaw iś le  od komitetu, de
cydującego  bez o d w o ła n ia ;  i komunikującego s ię  od 
siebie w prost  z rządem w  sp raw ach  w y d z ia łu  s w e 
g o ,  a to w  m y śli  dla p rzyspieszenia  c z y n n o ś c i  g o 
sp odarsk ich ,  z w ł a s z c z a  t e r a z ,  g d y  p r z y b y w a  sz k o ła  
i z a k ła d  a g r o n o m ic z n y .

Z g r o m a d z e n ie  p r z y  tak ważnem  zad an iu ,  n iechcac  
W chw ili  bez gruntow nego rozpoznania r z e c z y  r o z 
s t r z y g a ć ,  zeb ra ło  s ię  dopiero trzec iego  dnia, to ie st  
w c z o r a j ,  i z w a ż y w s z y :  ż e  komitet z wyboru je g o  
posiada zu p e łn e  zaufanie ,  i sam jest  prosto g o sp o 
d arsk i,  jakim chce być n o w y  w y d z ia ł ;  że  n o w y  w y 
d z ia ł  uw zg lęd n ia  dla siebie w ła d z ę  poniekąd w y ł ą -
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Podaj emy dzisiaj w całości Messai  poźegnawczy 
prezydenta do Ciała prawodawczego. Odezwa ta 

tclmąca duchem ufności i pojednania, bardzo dobre spra
wiła wrażenie, zarówno w Izbic jak i na giełdzie. Nie-  
znaleziono w niej żadnych alluzyj do opozycyjnych wy
stąpień niektórych deputowanych, i niemożna jak oddać

L w ó w  2 9  c z er w ca .  R o z p r a w y  na Zgromadzeniu
T o w a r z y s t w a  g o s f  w  s o b o t ę  ( d .  i i ( J )  a s w i e r a t y  w a 
ż n y  w  g o s p o d a r s t w i e  p r z e d m i o t ,  len i  w a ż n i e j s z y ,  że  
ootąd w  kraju naszym  m ało  z w a ż a n y .  C h od ziło  o 
rozw iązan ie  w ielu  k w es tyj tyczących  s ię  g ' s p o d a r -  
s tw a  le śnego;  rozpraw y ł ą c z y ł y  ś c i s ł e  z g ł ę b ie 
nie r z e c z y  obok dośw iadczeń  p ow szed n ich ,  a prze
w odniczyli  w  nich z n a w  cy  i m ężow ie  zw iad u  leśnic
t w a ,  których T o w a r zy s tw o  poczytuje sobie za  z a 
sz c z y t  l iczyć  do s w e g o  grona. J P .  Lehr zas iadajacy  
w kom itecie , sam naczelny z a w ia d o w c a  la só w  rz ą 
dow ych  , tudzież p. Sehaller za w ia d o w ca  la só w  rzą
dow ych  b o lecbow sk ich ,  i wielu p ry w a tn y ch ,  w y ł ą 
cznie  oddanych nauce leśn ictw a ,  podali w sze lk ie  ob 
jaśnienia rów nie z teoryi j ’(  ̂ i  ̂ d ośw iadczenia ,  ja 
kich gospodarz m óg ł  w y m a g a ć ,  gd y  z a c h o d z i ły  py
tania: a )  jakim w p ły w o m  szczegó ln ie  przypisać zn i
sz cz en ie  lasów  d ębow ych  w  G alicy i ,  a jakie b y ły b y
środki ku ich pomnożeniu ? ń )  Czyli j w  jaki sposób za 
pust i k u l t u r a  l a s ó w  m odrzew iow ych  najskuteczniej  
od pow iedzą  życzeniom  g o sp o d a r zy ?  jakieby mo
g ł y  być naj w ła ś c iw s z e  s p o s o b y  o p ś s a n i : ł  | s s ( h v  ^ c z e -  
góluie w  miejscach sp a d z is ty ch ?  d )  opr(icz kiiku in_ 
nych i t> w a żn e  pytanie: jak za b e z p ie c z y ć  sobie s ta -

c z n ą ,  bo chce d z ia ła ć  bez o d w o ła n ia ,  a tem samem  
usunąć s ię  z  pod kontroli z w y c z a j n e j , p rzy te m , że  
znoszen ie  s ię  z  rządem w y d z ia łu  n i e o b w a r o w a u e g o  
statutami t o w a r z y s t w a ,  nie m oże być prawnie u zn a -  
n em ; w r e sz c ie  niepodobieństwo kreowania w y ł ą c z 
nych bior, zn ie w o l i ło  zgrom adzenie odm ówić p rzy 
j ę c ia  w niosku podanego. '

I)la przypadającej na ten dzień  w y s t a w y  b y d ła ,  
narzędzi i machin go sp o d a r sk ich ,  n astap ił  po odby
tem g ło so w a n iu  p rzez g a łk i  „ ad p o w y ż sz y m  w n io 
sk iem , w ybór sę d z ió w ;  i obrani zostali  sędziam i do 
r o z p o z n a n ia  k o n i :  hr. B a w o r o w sk i W ło d z im ie rz  
hr. D z iedu szyck i A lek sa n d er ,  p. Obniski W i k t o r ,  p’. 
Z agórsk i Karol i p. Z ebrow ski T a d e u s z ; — do r o z 
p o z n a n i a  o w ie c :  p. D arowski M ie c z y s ła w ,  p. Gra
bowski W in cen ty ,  ksiądz Klima A ntoni,  p. P a id ly

' czfóć m im MM- m i m m L  
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O p o w ia d a n ie  szainbelana króla Stanisława Augusta.

( C  ąg  d a lsz y .)

„Było to w locie, w Krasińskim ogrodzie w parny wie
czór zapowiadający nocną burzę. Czterech czy pięciu 
młodzieży siedziało nas na boku chłodząc się limonadą i 
przysłuchując grającej kapeli. Grono nasze, acz zwykle 
wesołe aż do pustoty, i więcej hałaśliwe niż rozmowne, 
tą razą zachowywało milczenie, nie dla tego, żeby mu
zyka miała być tak bardzo czarującą, lecz źe po dzien
nym upale, powietrze ciężkie i duszne, odejmowało na
wet chęć do gadania. Ten i Ów przymglonym wzrokiem 
spoglądał to na przechodzące się osoby; to na bliżej sie
dzących towarzyszy, nierobiąc nawet zwykłych dowci
pnych i żartobliwych uwag o zakazanych figurach i stro
jach. Ja również, czując się do niczego niezdolnym tego  
wieczora, mimo wrodzonej żywości,  osowiałem jak dru
dzy; gdy w tem powłócząc okiem po naszej kompanii, 
uderzyła mię nadzwyczajna bladość siedzącego na prze
ciw mnie kasztelanica Liwskiego. Ze zaś od dzieciństwa 
łączyła nas najściślejsza zażyłość i przyjaźń, zląkłem się 
o tę nagłą zmianę jego cery, i zapytałem z niespokoj- 
nością: Co ci to panie Stanisławie? zmieniłeś się do nie- 
poznania; czyś przypadkiem nie chory? — A biorąc go za 
F zimną i drżącą, dodałem: musiałeś napytać febry; 
jeżeli ci niedobrze, mam powóz na twoje usługi...

— Nic mi nie j e s t —-odparł kas/.telanic ocierając czoło, 
tylko w tej chwili jakiś mimowolny dreszcz mię przeszył, 
jakiś dziwny przestrach ogarnął, z którego nieumiem so
bie zdać sprawy.

Słysząc to przechodzący słuszny mężczyzna, z bladem 
obliczem do tego w czarnym francuzkim stroju lubo nie 
należący do naszej k o m p a n i i ,  zatrzymał się przy nas i 
obracając mowę do kasztelanica, „ podnosząc palee do 
góry, tak prawił: Zdaje mi się źe rozumiem mości kasz- 
telanicu, to uczucie, jakiego w tej chwili doznajesz. Za
pewne nie jeden z nas szczególniej w ciszy wieczornej 
kiedy człowiek się jakoś zaduma, doświadczył nagłego  
przestrachu, który niewiedzieć zkąd go ogarnie, wszystką 
krew w żyłach zetnie, członki skórczy, aż prawie włosy  
powstaną na głowie. Choć masz serce rycerskie, drżysz 
jak liść, boisz się oczu podnieść, a szczególniej lękasz 
się ciemnych kątów izby, ^ ą d  pewny jesteś, źe jakieś 
przerażające widmo wypcłzn*e; Przygotowany do nadzwy
czajnego spotkania, w mgnieniu przychodzisz do siebie, i 
gotóweś śmiać się z własnej słabości. Przyznajcie czy to 
uczucie jakiego kasztelanie ^ św ia d c zy ł  w tej chwili, 
niezgadza się kubek w kubek z moim opisem ?

— W rzeczy samej, o d p a r ł  kasztelanie, tego wszyst
kiego doznałem.

—  Prostactwo utrzymuje, ^'Irąciłem na to źe wtenczas 
śmierć zagląda w oczy, lub źe ktoś depce miejsce na
szego wiecznego spoczynku.

—  Każdy kraj ma różne tłumaczenia na jeden i ten 
sam fenomen, przydał ów nieznajomy mężczyzna. Słysza
łem Arabów utrzymujących źe w tym momencie Pan Bóg 
postanawia godzinę śmierci naszćj, iub drogićj nam osoby.

— A ja niewdając się w metafizykę i zabobony, wrzu
cił żartobliwy Molski który zwykle naszej kompanii się 
trzymał— utrzymuję, źe takiego samego dreszczu zawsze 
doświadczam po dobrym obiedzie, lub wieczerzy...

—  A jakżeż wytłumaczyć —  mówił nieznajomy — że 
wszystkie narody tak ucywilizowane, jak żyjące w stanie 
dzikości, widzą w tym dreszczu czarne przeczucie, wróżbę 
bliskiego nieszczęścia ? Dla czegóż wreszcie przywiązują 
do niego wyobrażenie jakiegoś nadzwyczajnego wypadku? 
Nieinogąc tego wyrozumować, muszę wierzyć...

—  W co wierzyć? zagadł Molski ciekawie.
—  Wierzyć —  mówił d a le j  nieznajomy, źe to jest skut- 

kiom trwogi i wstrętu przeciw jakiejś sile niewidomej i 
antypatycznej naturze ziemskiej człowieka.

—  Więc pan zdajesz się wierzyć w duchy? pochwycił  
Molski.

—  Całkiem nie, ale cokolwiek —  bo jeżeli mi trudno 
zgodzić się na takie duchy jakie się porodziły w pustych 
łbach metafizyków, tedy niewiein, czemuby niemiały e -  
gzystować w około nas istoty tak drobne, tak nieujęte 
jak owe zwierzątka które wciągamy w siebie z powie
trzem , istoty pełne złości szatańskiej; bo kiedy w kro
pelce wody, fizycy dostrzegli przez mikroskopy stworze
nia równie drapieżne jak lwy i tygrysy, czeniużby i nas 
niemiały otaczać roje niewidzialnych duszków wyrządza
jących psoty godne piekielnych lucyperów? Kto niedo- 
świadczał owych u k ą s z e ń  żądeł pokusy ciągnącej się 
w przepaść zbrodni lub występku? Cóż to jest? jeżli nie 
sprawką k r ę c ą c y c h  się wszędzie szatanów? Chcesz coś 
zrobić z d a j ą c  się na instynkt, na traf, czemuż prawie 
zawsze chybisz? W podróży masz dwie drogi rozstajng
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Franciszek, p. Skrzyński W ła d y s ła w  i hr. Stadnicki 
J a n ; — do rozpoznania  bydła  rogatego:  ksiądz Kli
ma Antoni, hr. Krasicki M aciej, p. Obniski Wiktor, 
p. Romaszkan Piotr, p. Schnajder J ó ze f ,  p. W ierz
bowski Julian;— do rozpoznania narzędzi  i machin: 
p. Dulski E d w a r d ,  p. Gar woliński Wincenty, p. Link 
Franciszek, p. Shoklioh Jakób, p. Torosiewicz M i
cha ł i p. Zelkowski Maksymilian.

Mianowani sędz iow ie , po obiorze między sobą pre
zesa  i ułożeniu z a sa d , podług których stanowić o 
rzeczy mają, przenoszą komissyą na miejsce  ̂ w y 
stawy przy ogrodzie Pojezuickiin, i w  następująeem 
sprawozdaniu nieomieszkamy podać do publicznej 
wiadomości wyroki zapadłe. W ystaw a trwa do 
czwartku; popołudniu u e  czwartek nastąpi og łosze
nie nagród przysądzonych.

Lwów' 3 0  czerwca. Dochodzi nas wiadomość, że  
W ys. Ministeryuni handlu na podanie G al.Tow arzy
stwa gospodarskiego i Lwowskiej Izby handlowej i 
przem ysłow ej, zezw oliło  przrdsięw?ziąść przygoto
w aw cze  kroki względem utworzenia towarzystwa na 
akcye dla podniesienia podukcyi i industryi lnu w  Ga-  
licyi w edług  przedłożonego programu.

Zamierzono Towarzystwo akcyonaryuszów, ma mia
nowicie na celu urządzenie z a k ł łd ó w  do przyrządze
nia lnu w kraju, jako zakładów  wzorowych.

Komitet, który stanął na czele tego przedsięw zię
c ia ,  rozpisze wkrótce subskrypcję i z a j m i e  s i ę  w y 
gotowaniem statutów towarzystw'a. (G . I i . )

Lloyd  donosi ze wschodniej Galicyi 2 3  czerw ca:  
„Dawno juz, mówiąc w naszym dzienniku o stanie 
rzeczy w  Galicyi, zwracaliśmy uw agę na osobliwy  
stosunek w łaścicie li  ziemskich i chłopów pod w z g lę 
dem tego co „Moje“ i „Twoje“, i najżarliwiej przedsta
wialiśmy naglącą konieczność zalecenia władzom, aby 
stosunki te szybko uporządkowane zostały . W raca-  
mj' znów do tego przedmiotu, albowiem od owego  
czasu zbyt mała z a sz ła  w  pomienionych stosunkach 
zmiana i tak teraz jako i przedtem niebrak na li
cznych przykładach nadużyć, a nawet targnięcia 
się  gw ałtow nego  na w łasn ość  obywateli ziem
skich ze  strony niegdyś poddanych, a dziś wolnych  
chłopów we wszystkich stronach kraju naszego. Po 
dziś dzień pojęcia galicyjskiego wieśniaka tak są o-  
graniczone, jak za czasów  pańszczyzny, i teraz je
szcze  niemoże się pozbyć myśli, że dwór jest posia
daczem nieruchomości na mocy tychże praw , jakie 
mu dawniej s łu ż y ły  do korzystania z pracy rąk jego, 
i że  zniesienie pańszczjmy, a tem samem zwrot gmi
nom pól, ł ą k ,  lasów i pastwisk koniecznie nastąpić 
musi. Biorą oni przeto co zdaniem ich, do nich s łu 
sznie należy, a nieskończony łańcuch zajść , samo
woli i napaści jest nieszczęśliwem n a s t ę p s t w e m  za
mętu pojęć który się trzyma z w łaśc iw ym  ruskiemu 
plemieniu uporem. Tu i owdzie chłopi przekładają  
podstęp zamiast jawnego g w a ł tu ,  a skutkiem tego są 
niezliczone kra lzieże popełnione u w łaścicie li  w każ
dej prawie wiosce. Pańskie zboże, to przecie zżęte  
z pól prawnie im należnych, drzewo pochodzi z la 
sów  będących w łasnością  gminy; ryby żyją w  sta
w ie ,  do którego chłopi roszczą sobie prawa w ł a 
sności,  słusznie  w ięc w szystkie  te rzeczy zabierają, 
a dla tego tylko potajemnie, aby w razie przytrzy
mania nieopłacać kosztownych komissyj cyrkułowych.  
W łaśn ie  ow e cyrkułowe komissye lubo sprawowanie  
ich powierzonem za w sze  bywa doświadczonym i p e ł 
nym taktu urzędnikom, niewystarczają dla zapobie-

przed sobą, czemu zawsze obierzesz mylną? Wdziewaj 
na pamięć rękawiczkę, czemu nigdy na właściwą nietra- 
fisz? Mógłbym tysiące podobnych dostarczyć dowodów. 
Ale i tak nieproszony wmięszałem się do kompanii moich 
panów, więc mi wybaczcie, i nieźartujcie sobie bardzo 
z iluminata i wizionarza który za niedyskrecyą przepra
sza i dobrćj nocy życzy...

Nieznajomy powiedziawszy ten komplement, grzecznie 
się skłonił nam i odszedł znikając w ciemnej ulicy.

— Kto jest właściwie ten jegomość? zapytał kasztela
nie—  Molski, musi go znać?

—  Znam jak i wszyscy — czyli po prostu nieznam go 
wcale. Wprawdzie starałem się zabrać z nim znajomość; 
ale to niedoprowadziło mię do niczego. Wiem tylko, ie  
od kilku miesięcy bawi w Warszawie, mieszka pięknie, 
żyje na dużą stopę, i bywa tylko u księżnój marszałko- 
wej — zresztą mało gdzie. Pierwszy raz prezentował się 
pod nazwiskiem Zadora, CO obecne na pokojach osoby 
niezmiernie zdziwiło bo to miano herbu, a nie familii. 
Z temwszystkiem tak zajął całe towarzystwo opowiada
niem swoich podróży, niemniej wykwintnem znalezieniem 
się, a najbardziej prześliczną francuszczyzną z jaką się 
wysławiał —  źe nikt niepytał zkąd on i kto go rodzi, a 
tylko rad był słuchać go i rozmawiać z nim ; szczególniej 
zawrócił głowę kobietom. Jak zaś wszedłem z nim* 
w bliższy cokolwiek stosunek, opowiem wam, chociaż 
wiem z góry, że jeden i drugi pomyśli sobie: Molski 
wierszopis, więc zmyśla. Cd. c. n.)

żenią złemu i nakłonienia rozkiełznanych włościan  
do śc is łego  przestrzegania norm prawnych. Powolny  
bieg sprawy w y p ływ ający  z natury rzeczy przy po
dobnych komissyach, niezbędne przytem uprzednie 
wiadomości, wyjaśnienia stanu rzeczy zbierane na 
miejscu, wszystko to w  oczach chłopa ma pozór ra
czej usprawiedliwienia niż potępienia jego czynu, a 
to tem bardziej, kiedy wyrok długo na siebie każe 
czek a ć ,  a nadeszły  w reszcie ,  obudzą w chłopie  
w ątpliw ość, czy  w rzeczy samej karany on będzie  
za* przestępstwo przed tak dawnym popełnione cza
sem , czyli też nie jest to tylko w ybieg  dworu. J e 
żeli mają przeto ustać ow e samowole, ta nieustanna 
niepewność w łasn ośc i ,  która nieszczęśliwym w yo
brażeniom komunizmu szerokie otwiera wrota, nate-  
dy trzebaby się chwycić najszybszego sumarycznego 
postępowania, a obwinieni o kradzież lub samowol
ny zabór, natychmiast po uznaniu czynu oddani być 
winni sądom karnym, a istotne spory o w łasność  
w łaściw ym  powinny być przydzielone sądom, nie 
zaś władzom  politycznym.“

W ied eń  3 0  czerwca. Telegraficzna depesza z Bu
dy' 2 9  b. m. donosi: „Onegdajszy przyjazd J. C. K. 
Apost. Mości w  Szegszard , odbył się wśród najser
deczniejszych powitań ze strony mieszkańców i so
lennych uroczystości* Liczne banderye w  ozdobnych 
strojach tow arzyszy ły  NPanu z Stuhlweiss nburga 
do Szegszardu. W Kalozd JCM ość zw ied z i ł  kościół 
i grobowiec hr. Zichy. Przed domem komitatowym 
w SzegsZard przyjmowali NPana proboszczowie, a 
gminy hołd swoj sk ładały .  Następnie przedstawiono  
w ła d ze  i licznie reprezentowaną szlachtę , poczem 
odśpiewano Te Detim  i NPan udzielał posłuchań,  
w czasie  których J. C. W . A rcyksiąże Gubernator 
z« ’ie d /a ł  z polecenia cesarskiego więzienia. Dla 
uczczenia dnia tego była  w  Szegszard  uczta ludo
w a ,  w yścig i i w ystaw a przem ysłowa komitatu. W ie
czór NPan przyglądał się oświetleniu miasta. W ie
lu więźniom ze stanu cywilnego darowaną była  
przez JCM ość najłaskwiej reszta kary. NPan naj
lepszego używ a zdrowia. “

—  NPan uznając ważność przem ysłową wyrobu  
płócien, nabyć kaza ł z prywatnej kasy s w o j e j  4 0  
akcyj po 5 0 0  z ł r .  ( 2 0 , 0 0 0 )  św ieżo  utworzonego 
„T ow arzystw a centralnego uprawy lnu i konopiA 
Arcyks. Albrecht zakupił 1 0  akcyj. W ypadałoby aby 
na p r z e d m io t  ten i cele towarzystwa, zw róciły  uwagę  
sw oją  krakowskie i lwowskie towarzystwa rolnicze.

  J. C. K. A. Mość przybędzie dziś w  południe do
I l a a b ,  zw ied ziw szy  po drodze s ła w n e  opactwo B e
nedyktynów w M a r t i n s b e r g .  O .  1 l i p c a  p o d r ó ż  pój
dzie na Babolnę, Komorn, Gran. Z  Komorna NPan u-  
d a  się p a r o w y m  statkiem do Granu, gdzie w  piątek 
w  południc przygotowanym będzie osobny pociąg ko
lei żelaznej, który przywiezie J. C. K. M ość z powro
tem do Pesztu.

—  Rozporządzenie ces. król. rządu namiestniczego  
w L om b ard y i,  zakazuje wszystkim pocvtom pryw a
tnym i wozom podróżnym zajmować się przesyłką  
książek i wszelkich druków. Transport pomienionych 
przedmiotów odbywać się tylko może pocztą lub dro
gą zwyczajną. Przekraczający pociągnięci będą do 
odpowiedzialności.

— Radca dworu Hurter objął podobno na nowo u-  
rząd historiografa państwa.

— Jenera ł jazdy hr. Emanuel Mensdorff-Pouilly, 
umarł 2 8  b. m.

SPRAWOZDANIE MISSYJNE
W ikaryusza Apostolskiego Doktora Knoblechera

do Centralnego Komitetu B ractw a M aryi w  W iedniu.

(Ciąg dalszy).
Trudno wypisać co każdemu działo się w głowie i 

w sercu, każdemu z moich towarzyszy wyprawy. Maszt 
jeszcze trzeszczał od gwałtownych uderzeń wichru, okręt 
się chwierutaf zdradliwie to na t ę , to na ową stronę ; 
kiedy wyszedłem na dach kajuty, i uchwyciwszy się że
laznej szpągi abym nie wpadł w wodę, przyszło mi na 
myśl, coby się było stało z naszą misyą, gdyby nas Nilu 
pochłonęły bałwany? jakim smutkiem przejęłoby to tych, 
którzy całem sercem i mocą swą przyłożyli się , aby 
przez tę założoną misyą przyjść ku zbawieniu tych tu 
najnieszczęśliwszych ludów kuli ziemskiej?... ktoby znów 
nowe zasoby na ten cel zgromadził i na to trudne po
kusił się zadanie? Ciężko i okrutnie dręczyły mię te 
myśli... kiedy w tem pomyślałem o obrazie Orędowniczki 
niebieskiej, której okręt nasz ofiarowany był. Zdało mi 
się, żem ujrzał w duchu owe tysiące tysięcy dusz, jak 
te ze wszystkich warstw towarzystwa, od najwyższych 
pasterzy dusz począwszy, zebrane, w przybytkach do
świadczonych inęźów stanu, w szeregach zbrojnych wo
jowników, niemniej i w kołach obyczajnych matron i pro
staczków bogobojnych ziomków, aż do niewinnych stwo
rzeń (co w kwiecie wieku w świątyniach pańskich pierw
sze zasady chrześciańskiej nauki pobierają), jak te wszyst
kie gorące życzenia, pobożne modły o dobro i pomyśl
ność naszój trudnej misyi przed tron Wszechmocnego

—  W  miesiącu marcu r. b. jak urzędowy wykaz u-  
dowadnia, rozesłano w c r łe j  monarchii 2 , 6 3 1 , 8 0 2  
listów znaczkami opatrzonych, a 4 1 2 , 1 9 8  bez z r a c z -  
ków, czyli razem 3 ,0 4 3 ,0 0 0 .  Prywatnych depeszy|tele-  
graficznych było 3 6 8 0 .  Dochody poczt i telegrafów  
przyniosły 8 6 1 , 1 0 4  z łr . wydatki 7 6 5 , 2 9 5 ,  zatem 
zysku 9 5 , 8 0 9  co wynosi rocznie około 1 mili. złr .  
Przed dwoma laty dochody pocztowe wykazy w a ły  za
w sze  stan bierny.

— W  pracach statystycznych sekretarza minist. 
Hain, c iekawe daty urodzenia natrafiają się. I t a k :  
w całej monarchii stosunek dzieci nieprawych do 
prawych jest jak 1: 8 ,  86. P<> prowincyaeh stosunek 
jest  niezmiernie różny, jaketo: Dalmacj a 1; 75; Lstrya 
1: 3 8 ,  7; W en ec ja  1: 3 4 ,  6; Lombardja 1: 2 3 ;  T y
rol 1: 2 0 ,  1; Bukowina 1: 1 3 ,  5 ; Galicya 1: l l , 4; 
Krr ina 1: 1 1 ,  3. Najgorszy stosunek przypada w kra
jach: Morawy 1 : 7 ,  Szląsk  1: 6 ,  5; Czechy 1: 5 , 9; 
W yższa  Austrya 1: 4 ,  7; Salzburg 1: 3 ,  ®; Styrya 1: 
3 , 3; N iższa Austrya i Tryest 1: 3 ,  2 a Karyntya 1: 
1, 9. Powody różnicy tych stosunków są rozmaite, 
w szakże  g łó w n y  wyszukano statystycznie z nastę
pujących liczb. Uważano bowiem, że tam więcej się  
rodzi dzieci nieprawego ło ż a ,  gdzie ludność miast 
przeważa ludność wiejską lub przynajmniej bardzo 
jest znaczną, albowiem po dwukrotnym 9cio-letnim  
peryodzie przypadł stosunek dzieci nieprawych na 
1 0 0 0  nowonarodzonych: w Gracu 6 2 5 ,  Klagenfurcie 
5 2 7 ,  Wiedniu 4 6 6 ,  Lwowie 4 4 4 ,  Pradze 4 4 1 ,  Ber
nie 4 1 7 ,  Linz 3 8 8 ,  Lublanie 3 4 8 ,  Medj'olanie 2 8 9 ,  
Opawie 2 6 0 ,  Z*rze 2 5 0 ,  Innsbruku 2 0 2 ,  W enecyi  
148 .  W drugim peryodzie liczba ta znacznie się  
rozmnożyła. (D ow ód przytoczeń}' tu przez autora 
statystyki sprzeciwia się jego twi rdzeniu; albowiem  
ludność miejska znaczną jest w Lombardyi Niższej  
Austryi i. t. d. a nader małą w Galicyi lub Karyntyi.)

— Korespondent w icdiński G a ze ty  augsburgskiej  
mówi między innemi o t y łe  s ła w i  nej przez w szy st
kie wiedeńskie dzienniki lokomotywie „ Bawaria , “ 
której błędną konsfrukcyą korespondent Czasu  w y 
kaza ł:  Przy tej sposobności nie mogę pominąć wieści  
dotykającej w aszą  uwieńczoną lokomotywę „B aw a
ria44 w nienajpochlebniejszy sposób. Czytano nieda
wno w  Independance:  „R ząd austryacki zam ówił  
w wyrobni w Seraing , gdzie już  dawniej 12 loko
motyw dlań zamówiono, znowu sześć  innych dla ko
lei Semeryngskiej przezuaczony< h. Przypomnieć so
bie trzeba, że w czasie  w yśc igów  na tej kolei „Sera-  
ing“ miała sobie dopiero trzecie miejsce przyznane. 
Skądże teraz 1 8  lokomotyw zamówiono w  tym za
k ładzie ,  gdy tymczasem pominięto zupełmie dwóch  
szczęśliw ych współzawodników, zamiast ich uw zglę
dnić jak należało?  Oto pokazało s i ę ,  że u „Bawarii44 
zważano tylko na szybkość a nie na trw a ło ść ,  i że  
zw ycięska  lokomotywa nie może już być dla zepsucia  
używaną.

W ied eń  1 lipca. O pobycie N. Pana w W ęgrzech  
następujące nadesłano depesze do rainisteryum spraw  
wewn. i do szefa naczelnej w ła d zy  policyjnej:

„Buda  3 0  czerwca. D. 2 8  czerwca odjazd J. C.K. 
Apost. Mci z Szegszardu o 4ej rano w towarzystwie  
banderyi z łożonej ze stu jeźdźców wśród radosnych 
okrzyków. W  miejscach w podróży dotkniętych, pa
nowała wielka radość. W Fiinfkirchen nader uroczy
ste i serdeczne przyjęcie ze strony w ład z  i niezli
czonych tłumów mieszkańców. Poczem Te l)eum, 
z w y k łe  przedstawienia, zabawa dla ludu, zw iedze
nie publicznych budowli. Odjazd o 12ej a o 5 ej po

zanosiły. Wiedeń, Kraina, Tyrol i wiele innych miast i 
prowincyj wielkiego Cesarstwa; Miinchen, Rzym itd., któ
re błogosławiąc naszej rnisyi, o powodzenie Boga upra
szały— stanęły mi przed oczyma i uspokoiły mój umysł.
I Pan niebios spojrzał na pokorne prośby i uratował ła
ską swą okręt nasz od zaguby.

Tymczasem też okręt dostał się na bezpieczne miejsce; 
a koło rana ustał szturm, a z porankiem przyjazny wiatr 
na wiele dni zapowiadał pomyślną drogę.... Dnia 22go 
października dostaliśmy się do miasta S.nt, stolicy pro- 
wincyi. Jest ono w całym środkowym i wyższym Egi
pcie po Kairze najznakomitszein miastem. Tutaj z D a r f u r  
przybywają karawany. Udaliśmy się zaraz w «łąb mia
sta i zwiedziliśmy tu kościoły misyon»r*y zakonu śgo 
Franciszka tu w środkowym Egipcie stacyc odbywających, 
gdzie do żywego byliśmy uczuciem przejęci, widząc jak 
daleko się miłościwość F. F. M. M. dobrotliwego Cesarza 
Ferdynanda i pobożnej Cesarzowej Maryi Anny rozcią
gała. Dostało mi się to szczęście, iźem tego samego 
dnia miał mszę świętą przy wielkim ołtarzu, w którym 
piękny jest obraz naszego ojczystego patrona świętego 
Leopolda.

Misyonarza śgo Franciszka mają w wyższym Egipcie 
od Sint aż do Nagade, swoje stanowiska w Achmin, 
Girgeh, Fahla, Fahrshut i na innych mniej znacznych 
miejscach zaludnionych koptyckiemi rodzinami. Pracują 
już oni prawie od dwustu lat nad niemi; usiłowania ich 
ledwie zaledwie niejakim szczęśliwym skutkiem uwieńczo
ne zostały. (c. d. n.)
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południu przyjazd do Kaposvar, gdzie wieczór po-  
cnod z o św ia tłam i Wielu więźniów otrzymało w o l
ność. 1). 2 9 g o  po wysłuchaniu mszy ś. i zwiedzeniu  
mor, daisza podróż przy zupełi.en, zdrowiu J. C.M ci  
do hu red o 8ej rano.“

„ K a p o sva r  y g  czerwca o godz. 1 0  wieczór. Dziś  
t'in\ i 7° .  i ' C; k .  Apost. Mość w towarzystwie J. r .  
K W. arcyks. Albrechta opuścił Szegszard i o 8 1/,, 
godz. przybył do Punf Kircben, gdzie rozstawiony był  
pułk ułanów imienia cesarza. J. C. M. po obej.zeniu
7 ° V* rzeź , niU ''’ykonania kilku ćw iczeń ,  udał

* « rx . ° t n r „ ? , i ”r  r r t bisko^ sie;
h o łd y  w ysok ie i  sz lach tv  a P°i y • P rzyjm ow ał
tacvi" miói -L ■ ’■ • b ’ d u chow ieństw a  i rep rezen -
w ie le  prózb • ^ w sz/ystide .dice"' .na)ła sk a w p  Prssyjąó 
starannie i ’ ?  ?7'y £ . .  l,Ce miasta przybrane były
b a n d !  7 -  ' K | ka tysi^ y  chorągwi z far-
biłv  okna n V’ . nar0,l0Wemi i k o m i t a t a m i  zdo-
Natłok lud S» • ine •W W,ence > kwiaty i kobierce,
z s ł  L  h  niezmierny a gdzie się J. C. M. uka-
o  ’  d z  ‘ ® y r a r * y « y i y . in n v ł y 1! , ‘i c * n e  o k r z y k i  Euen!
V g  dz. i  ej w połud: le A. Pan w d a ls z ą  udał się
urogę do Kaposvar, gdzie stanął o 5ej i w ysiąść
raczy ł w  domu komitatowym. Tu również złożono
najuniżeriszy hołd ze strony wysokiej szlachty, du-
c owieństwa i wszystkich w ła d z ,  poczem i tutaj jak
£ do(%d miejscach, naczelnicy okolicznych
bno J ° c^szczyt bycia przedstawioncmi oso-
radość l" Hównież i w  Kaposvar objawiła się
I)ał i LKZ,| ,e zS r(|madzor.ej publiczności przez z a -
:..i. ;° rzy. każdem zjawieniem się N. Pana,
r urządzenie zabawy narodowej i
r /ęsiste  oświetlenie miasta.“

sk ie i :  K t* “!}r,,Tl ° 11 rz 7  0 v v i G a z e ty  w ied eń -u  " . uiKcimwei iwazeuj w i t a t n -
W a c v in v  nf ru« k' w i ą z k o w y  i tajny radzca
w nad/wvPM ' 'smark - Schonhausen akredytowany  
flister w  m , S S y  i a k °  p , , s e ł  1 Pełnom ocny mi
nadzwvczai - en- nH ur*°P,e będącego kr. pruskiego 
bicgo Arninia P.osfa 1 pełn om ocnego ministra hra- 

m V .  Hl zaszczyt na dniu 2 4  c z e r w c a  
pismo swoje! Z1C J  C' K -Apost. J\Ici u w ierzy teln ia jące

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W ar sz a  w  a  3 0  czerwca. r »<u  woJn roS!pa(r

szy  przedstawienie dep artam en tu  osad wojennych, 
w  skutek odniesienia się namiestnika Królestwa Pol
skiego, z dnia 2 0  listopada 1 8 5 0  r., stosownie do 
przełożenia JO. księcia warszawskiego postanowiła: 
1 )  Synów wojskowych niższych stopni, poddanych 

co estwa , których matki zosta ły  brzemienne przy 
oddaniu mężów do s łużby  w ojskow ej,  także i tych 
r (,rxy  urodzili s ’ę w Królestwie Polskiem, w czasie  
zostawania ich ojców na s łużlre ,  jak równie niepra
wnie spłodzonych z żon  ż o ł n i e r z y  lub rckrutek 
wdów żo łn iersk ich , córek żołnierskich, p rzed  z a -  
męściem, i córek tych ostatnich, podobnież przed za
warciem związków m ałżeńskich; jeżeli synowie ci 
wychowani w Królestwie Polskiem, mieszkają tani i 
zapisa. i są do ksiąg tamecznej stałej ludności, za 

zh ( i żołnierskie nie uważać i do kantonistów nie 
za liczać , z warunkiem jednakże, iż jeżeli  przeniosą 
8ię na zamieszkanie do Iłossyi,  to podengnąć ich pod 
p aw o egzystujące w  cesarstwie, o zostających w woj-ML li \  I uaaiii^iu <1 I.__  i i  < . r

marca r. b. na)wyżej zatwierdzić raczył.
— Z p o w od u  wyjazdu ministra sekretarza stanu Kró

lestwa P o ls k ie g o ,  do W arszaw y, w interesie s łużby  
N. Cesarz Jmć raczy ł r zkazać : porozumiewianie się 
u r z ę d o w e  z ministrami i g łówno-zarządzającr mi oso-  
bnemi wydziałami w e  wszystkich przedmiotach, do 
za k re su  działania ministra sekretarza stanu należa- 
rycłi* porurzyc, do czasu powrotu jego do Peters-  
burga, towarzyszowi jego, rz. radcy stanu hr. Gole- 
niszczew-Kutuzow, który również ma zasiadać w Ra
dzie ł  aiislu a i komitecie ministrów, na zasadzie naj
w yższego  rożka* u oznajmianego w  wypisie zżu rn a-  
<rov\ komitetu ministrów. W )

N i e m c y .
B er lin  3 0  czerwca. Stronnictwa i korporacye han 

dlowe nie ustają w naradzaniu się nad kwestyą zje
dnoczenia celnego. Po różnych miastach objawiano 
już w tym w zględziezdania swoje,; niepodobna w sza k 
że iść trop w trop za biegiem tej sprawy w tak dro
bnych jej szczegółach  jakiemi są oświadczenia tego 
lub owego stowarzyszenia lub korporaeyi. Zresztą  
memają one wielkiego^ w p ły w u  na k;erunek sprawy  
celno-handlowej, która właśnie  g łów nie  polityczną 
swoją stroną w ybiega po za obręb prostych kwestyj 
taryfowych. Z  pomiędzy w szakże wszystkich kor- 
poracyj a raczej zw iązków , których g ło s  przeważnie  
w  Prusóech się s ły s z e ć  d«je, najznakomitszym jest 
zw  ązek wolno-handlowy, którego idee przeniesione 
na pole polityki są radykalizmem. Związek ten już po 
w ó ł  kdka /j#bierał g ło s  w  kw’estyach handlowych, 
ku CW  z a c z n i e  na usposobienie do przyjęcia zw ią z-  
7 Daóslt^0 * uw8*a drogę połączenia się handlowego

" ami obszernych terrytoryów jako jeden krok

bliżej do ideału sw ego. Pamiętamy, że  przed kilką 
laty, aby prozelityzmowi swemu nadać pewna powa
gę, sprowadził do Berlina Cobdena, gdzie go okazale 
przyjmował. W  roku przeszłym delegacya tego 
związku przyjmowaną była  przez ministra-prezy'deu— 
ta; wczoraj również ale z innein już żądaniem, bo 
prosiła go, aby Prusy czy  to same czy z związkiem  
celnym wrócić mogły do ustaw ceinych r. 1 8 1 8  któ
re znacznie jak się okazało w skutku bliższe są 
w olno-handlowych pojęć niż dzisiejszy system. M i
ni ter odpowiedział u* to mjędzy innemi: „Stawacie  
przedemną ja o reprezentanci pewnej zasady. Ńje 
możecie żądać odemnie abym ją bliżej rozbierał: Wy_ 
dany już sąd o niej od dawna, przynajmniej moje 
o niej zdanie jest niezmienne. Tyle jednak mogę za 
pewnić, że  rząd pruski w  swojej handlowej polityce 
nieprzerwanie będzie mieć na oku c e l ,  jakiego po
wszechny interes w \  maga. My przynajmniej czynić  
będziem co m ożem ,‘ i spodziewam się też , że  w ąt
pliwości względem odpadn ęcia państw południowych  
początkowo tak silne, coraz bardziej ustępują i w . e -  
szcie zupełnie znikną. \ ’je można nam mieć za z łe ,  
jeżeli się staramy otrząść z żyw iołów , które usiłują  
nóg się naszych czep iać , jak również, że  przede-  
wązystkirm powołaniem jest naszem strzedz nieza
w isłośc i Prus“. Nie można się spodziewać, aby od
powiedź ta, ni to ni owo mówiąca i w  kilku dekla-  
macyjnych ogólnikach zawarta miała ządowolnić zu
pełnie deputacyę, w szakże  nie ulega wątpliwości, że  
minister sprzyja dążeniu wolno-handlowemu, lubo je
szcze  nie tyle co w ła śc iw a  staro-pruska szlachta,  
która nienawidzi wszystkich przywilejów a najbar
dziej kupieckich, w y ją w szy  sw  ich w łasnych .

— Assessor  W agner redaktor G a z .  Ń o w o - P r u -  
s k ie j  skazany zosta ł za oszczerstwo konsula jenęral-  
neg.j Oswalda w Hamburgu na 2  miesiące więzienia.

^  r a u c y  a.
P a r y ż  2 6  czerwca. Ciało prawodawcze uchwali

ło  na dzisiejszej srsyi 2 2  rozmaite pmjrkta do praw, 
po większej części miejscowego interesu. Przy d y-  
skusyi nad projektami k.-lei żelaznych, pan L evas-  
seur dowcipnie w ytłóm aczy ł dla czego projekta te-  
f>° rodzaju tak wolno wchodzą w  wykonanie: oto, 

a ‘, y  c h o e  p r z e z  s w o j ą  w i e ś  k oJój pr<i\ymlHić.  
u c h w a l no p ro jek t kolei 0<i J.yomi *lo m n r z t t , z P a 
r y ż a  do C herb o u rga  i z  Bordeaux do Cette. W s p o 
mnieć tu jeszcze wypsda przyznacie kredytu 1 2 0 , 0 0 0  
fr. na muzeum pamiątek królewskich i cesarskich, i 
żądanie dymisyi ze strony deputowanego Desjobert.

— Wczoraj była ostatnia recopcya u księcia pre
zydenta. S  Jony elizejskiego pałacu zamykają się  
na czas d łuższy , może do przyszłej zim)'. Zgroma
dzenie było liczne: przedmiotem rozmów by łv  koleje 
żelazne i mowa pana Montalemberta. Książe' prezy
dent był bardzo w e s ó ł  i uprzejmy; nie zd a w a ł  s/ę  
przyw iązyw ać wielkiej wagi do opozycyjnych zachę-  
tek Ciała prawodawczego. Mniej pobłażającemi o-  
kazują się niektórzy ultra-elizejscy deputowani i mo
cno naganisj* pana Bilault, że  nie p rzyw oła ł  do po 
rządku pana MontaKmbrrta z powodu jego przemowy 
na wczoraj szem posiedzeniu.

P a r y ż  2 9  czerwca. Tegoroczna sesya Ciała pra
wodawczego zamknięta została wczoraj, odczytaniem 
messa-zu  księcia prezydenta następującej osnowy:  

„Panowie! W  chwil, gdy sesya  1 8 5 2  zamyka się 
poczytuję sobie za obowiązek podziękować wam za  
wasz udział i użyczone nowym instylucyom ns 
wsparcie. Umieliście oprzeć się temu, co najniebez- 
pieczniejszem jest w każdem zgromadzeniu, uniesie
niem ducha k orporacyjnego-  j z lirjlyIeniem „ SS5e| .  
kiej podejrzliwości zajęliście się wiplki( mi 8prawami 
kraju, pojmując, ze minął już  c „as m(Jw namiętnych 
i bezowocnych, a nadszedł czas interesów.

„Zastosowanie każdego now-0go systpma‘tu ; łicjine 
napotyka trudności. Mieliście w.Kg|ą(1 ns to> Jpśii 
zdaw ało  się zbyw ać na zajęciu pierwS}iym posie_
, 1 o n  i n m  t i r d n n i  m i  I n  r / r u ? . l i m i p l . 7  J

krajowi ciężarów, bez uszczerbku służby publicznej. 
Z a powrotem waszym oznajmię wam rezultaty prac 
naszych i ogólny stan spraw kraju, messażem, któ
ry obowiązany jestem konstytucyą sk ładać wam co- 

, rocznie.

. ^  J  , '  »v ,u  p i c i  W H^ym  DUfllC"

dżemom w aszym , to zrozumieliście, że przyczyną te
go była chęć skrócenia czasu mojćj dyktatury i ż y 
czeń e zebrania w as jak najspips/f. - j  oko#() mni 
ujmując rządowi mojemu czasu d0 wypracowania p r a w ,
mających być wam przedłożonemi.

„Naturalnem następstwem teg0 wyjątkowego stanu 
rzeczy, b y ł  n aw ał prac w końcu seśyi. W szakże  
pierwsza ta próba konstytucyi, pochodzenia w y ł ą 
cznie francuskiego, powinna był* przekonać w a s ,  że  
posiadamy warunki rządu silneg,, i wolnego. Rząd 
przestał już  być ową nieruchomą tarcza, do której 
w szystkie oppozycye strzały sw e  bezkarnie wymie
rzały . M oże on się teraz oprzeć ich zaczepkom , i 
przeprowadzać odtąd swój system bez uciekania się  
do arbitralności lub podstępu.^ 2  drugiej strony kon
trola zgromadzeń jest  poważna, óyskusya bowiem 
jest wolna , a wetowanie podatków' stanowcze.

„Co się tyczy wad jakie wykryć mogło doświad
czenie, wspólna nasza miłość dobra publicznego, dą-  
^yć będzie nieustannie do złagodzenia ich niedogo
dności, dopóki senat kwestyi nierozstrzygnie.

„Pod nieobecność zgromadzenia prawodawczego,  
wszelkich dołożę  starań ku zbadaniu potrzeb kraju 

przygotowaniu projektów zmierzających do ulżenia

„W racając do waszych  departamentów, bądźcie 
wiernem echem uczucia , jakie panuje tutaj: zaufa- 

j nia w pojednanie i pokój. Pow iedźcie  waszym man- 
dantom, że  w  P aryżu , w tern sercu Francyi, w  tern o -  
gnisku rewolucyjnem, z którego rozlewa sip na świat  
z kolei św iatło  lub pożoga, widzieliście itm sfezm ier-  
ny pracujący nad zag ład ą  woselkich śl»dćv~ rew’o -  
Iucyi, oddający się z radośdią pr&cy, zufcością  w  przy
sz ło ść .  (Iw lud co niedawno jeszcze w po^ięszaniu  
sw ojem , żadnego nieznosił hamulca, widzieliście go 
witającego z okrzykiem powrót naszych or łów , tych 
g o d e ł  powagi i s ła w y .
, tern wspaniałem widowisku, gdzie  religia u-  
sw ię c a ła  b łogosław ień stw y  swojemi wielką narodo
w ą  uroczystość, zauważaliście jego pełne uszanowa
nia zachowanie się. Widzieliście tę armią tak dum
ną, która kraj z b a w iła ,  wzrastającą jeszcze  w  po
wszechnym szacunku, klękając ze skruchą przed o -  
brazem Boga, wystawionym przed nią  na ołtarzu.

„ l o  znaczy, że jest  we Francyi rząd, dobrym oży
wiony duchem, opierający się na ludzie, źródle w sze l
kiej w ładzy; na wojsku, źródle wszelkiej s i ły ,  i na 
religii źródle wszelkiej sprawiedliwości.

„Przyjmcie panowie wyraz mojego paważania.
L u d w ik  N apoleon.

Po odczytaniu tej odezwy, z wielkiem przyjętej 
zadowoleniem, sesya  została  zamknięta i zgromadze
nie rozesz ło s ię  wśród okrzyku: „Niech żyje Napoleon, 
niech żyje  prezydent!“ To ostatnie posiedzenie nie
trwało spełna godziny.

— Wiadomości nadeszłe  dziś z Algieryi są niepo
kojące. Napad Arabów w  pierwszych dniach z e 
sz łeg o  miesiąca na osadę A in-Souda’, pod Ghelmą, 
gdzie kilku osadników i żołn ierzy podstępnie zamor
dowali, b y ł  tylko h as łem , do powszechnego buntu, 
który znaczną część  wschodniej prowincyi o g a r n ą ł .  
Kilka już za sz ło  walnych potyczek, w których Fran
cuzi wprawdzie wzięli g ó rę ,  nie ciągfe  zasadzki i 
zdrady A r a b ó w ,  pr&ywodzą w o j s k o  do największego  
roxjątrxrnia i *<i*je się, że  gdy wyprawione z Batnv 
K o n s ta n ty n y  i Ghelmy kolumny połączą sie, do krwa
wego przyjdzie odwetu. 5 *’ ” KlWd

—  Mówią, że  książę prezydent ma zakończyć ob-  
jażdzkę sw oję po południowej Francyi w ycieczka do 
Algm ryi, gdzie chce podobno sam stanąć na czele  
w ypraw y przeciw Kabylom. Dodają, że  rada mi
nistrów opiera się wszelkiemi siłami temu przed
sięwzięciu. haktem jest, że  z nadzwyczajnym po
śpiechem wykończają kolej żelazna Strasburgska, 
którą książę chce przed wyjazdem s w o im  inauguro
wać. Uroczystość ta ma się odbyć 15  lipca, a za 
tem o miesiąc wcześniej aniżeli zapowiadano.

Renta 4 / ,  proc. 1 0 1 ,  9 0 .  Renta 3%  7 0 ,  8 0 .

R  o s s y  a.
J. C. W książę MaksymilianYeuchtenbergski, przy

był w d. 1 9  czerwca do Peterhofu, w powrocie z po
droży za granicę odbytej. yy ^

T u r c j a .
C a ro g ro d  2 0  czerwca. Rząd turecki przed nieda

wnym czasem rozpisał, jak wiadomo podatek w ilo
ści około 2 0  piastrów na g ło w ę ,  a przeznaczony do 
cofnięcia z obiegu monety papierowej. W stolicy 
przeprowadzono już pobór i postawiono po części 
rząd w  możn ści zadosyć uczynienia przeznaczeniom 
swoim. Przed tygodniem spalono papierów publicz
nych za 16V2 milionów piastrów.

— Omer pasza w wielkich jest łaskach u sułtana  
i ministrów, służba jego udała się do głów nej k w a 
tery rumelijskiego korpusu armii, skąd wnoszą, he po 
ukończeniu ramazanu (postu wielkiego) otrzyma on 
posadę zarządcy Rumelii.

— Z  Tawris nadeszły  wiadom ści po dzień 2 6 g o  
maja. Z  nich potwierdza się wiadomość o zupełnem  
w c ie le n iu  Heratu do Persyi. Tameczny dom handlo
w y  H adżi-M in-A ga wstrzym ał swoje w ypłaty , co 
handlowi europejskiemu dotkliwy cios zadało. N ie
dobór wynosi 4 — 5Y2 milionów piastrów.

G 1* e c y  a.
G a z e ta  T r y e s t s k a  donosi z Aten 2 3 g o  czerwca. 

Kość już rzucona! W tym tygodniu stoczono walkę, 
której skutek za d a ł  kłamstwo nadziejom i obawom 
ożywiającym lub zastraszającym obie strony- M ini-  
8teryum in  corpore  wystąpiło z „prawem ^organicz- 
nem świętego synodu królestwa G reck iego  w  Izbie  
deputowanych. Stanowi to w ła ś c iw ie  odpowiedź na 
projekt układu przedstawiony Grecyi przez patryar- 
chę carogrodzkiego. Minister spraw duchownych  
pan y iachos  odczytał wniosek na g ło s ,  a Izba s łu 
chała go w  m ilczeniu^ poczem w ybra ła  komisyę spra
wozdawczą, która tej jeszcze godziny w z ię ła  się do 
dzieła. Nazajutrz pô  wysłuchaniu sprawozdania ko
misy!, I^ba przystąpiła nie do rozbioru, lecz do g ło 
sowania i projekt ministeryalny wszystkiemi głosami
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przyjęty z o s t a ł , lubo zapowiedz jego od kdku m.e 
Jięcy nie tylko zatrudniała dz.enn.k., ^  w całym  
kraiu w y w o ła ła  ruch gorączkowy. Projekt przęsła  
no zaraz do senatu. J a k ie l  w ięc zad rw ien ie  musia-  
Jo w y w o ła ć  w  narodzie og łoszenie  tego prawa na
raz w Izbach i dziennikach. Nikt oczoni swoim ni^ 
dowierzał. P ra w o s ła w n i,  nspwci, rusof i l . ’ W0J to 
ich zw ią  je szcze ,  słusznie wyglądali;, że  prawo 10 
będzie zupełnie po ich myśli, i e  przywiedzie ono ko
śc ió ł grecki niepodległy od 1 8 3 3  r* jj Ps°ię
pastorał patryarchy carogrodzkiego *
oni ody czterech dzisiejszych ministrów prze 
ma* laty powitali z zazdrością konkorda patryarchy 
T umyślnego popa do Petersburga w ysła li  z uw.ado-  
mienfem, spodziewali się przeto, ze kosc.oł helensk. 
wróci ze skruchą do patryarchy carogrodzkiego i e  
demonstracye te nabędą cechę rzeczyw is  osc , ow 
szem ten. mniej powątpiewali o zw ycięztw ie  stronni
ctwa sw ego, albowiem minister spraw duchownych, 
którego dziełem musiał b \ć  koniecznie ow projekt, 
tudzież minister wojny Spino Aglios są najsilnicjsze-  
mi podporami party i prawosławnej. Naprzeciw temu 
s ronnictwu przeczuwającemu z zazdrością zw yrięz  
two, stali Antitomiści *»), to jest  c i ,  którzy w praw 
dzie pragnęli śc is łego  związku z innymi patryarcha- 
mi anatoiskiemi, ale zarazem, aby koscioł w stosun
kach swoich z państwem zachow ał _ n ie z a le ż n o ś ć  od 
patryarchy carogrodzkiego. Antitomiści n :e  s ą
sami w sobie żadnej politycznej partyi, ale w  kole 
swój cm liczą wielu z rozbitego tak zwanego stron 
nictwa angielskiego, którzy również domagają si 
postępu w  sprawach kościelnych, przede w szys  
zaś nie chcieliby przywieść na nowo Greeyi pod p 
„o w a iie  . d r , t  J » k g o  Car„Br„,!u W W . « c  » t«g .  
wszystkiego, co dotąd zasz ło ,  partya ta mało ma dla 
siebie widoków: nikt jej nie reprezentuje w gabine
cie affitacya w  niższych warstwach ludności wymie
rzoną była  przeciw niej, a chyba tylko ultra-prawo  
s ła w n y 'z a k o n n ik  Papulaki mimowolnie na korzyść  
jej dz ia ła ł  w  M ajnie; każdy bowiem cz łow iek  roz
sądny musiał się oburzać na jego postępowanie, l a -  
kie było stanowisko stronnictw w dniu walki. Ud 
Izby nie wygladi.no nic innego, jak że pójdzie za 
zdaniem ministerstwa. Rezultat b y ł  niespodziewany,  
wprost przeciwny i ważne w yw ołujący  następ ^
Na podstawie aktu ogłoszenia niepodległości kościo
ła  heleńskiego przez rejencyę w . r; , 1 8 3 3 . 
rząd ma przyznane sobie prawa, jakie posiadał, aie 
zyska jeszcze  na sile. Z  wyjątkiem ultra-prawos  
wnyclK w szy scy  się c ieszą z takiego obrotu rzeczy
i zadowoleni są z projektu m 'n » ^ ry alneSj>\

Zakonnik Papulaki zniknął gdzieś w  M a j n ie .Ob 
serva teu r  d'Athenes  donosi, że Christophoros z dwo
ma tylko towarzyszami u szed ł |na szczyt  l *18^ : 
Wojsko i gwardya narodowa ściga go, a lui J y 
tyle jest przeciw niemu rozjątrzony, ile przedtem g
w ie lb i ł

Ironika miejscowa i lagraoicraa.

W pobliżu jednaj z okolicznych stacyi kolćj żelaznych. Przemyśl 
Anglików i tak nazway Confort, co więcćj jest aniżeli wygoda, 
a nuiićj, niż sybarytyzm połączone zostały, w urządzeniu szkla
nego budynku. Będzie on znacznie obszerniejszy niż pałac wy
stawy bo oprócz środkowej rotundy po obu końcach staną po
dobnie wzniosłe przystawy. Długość tak powiększonego gma
chu wynosić ma 185 3 stóp, a szerokość 3 84 stóp, (to jest: 
szerokość tego budynku nieco większa od długości Sukiennic, 
a powierzchnia większa od powierzchni rynku Krakowskiego 
jak 7 : 4). Całe wiązanie składać się będzie Z żelaza, a ga- 
lerye o tyle ulegną zmianie, iż stopniowo wznosić się mają, 
aby z nich można naraz cały budynek widzieć. Urządzenie we
wnętrzne dozwoli utrzymywać rozmaity stan ciepła od tropiko
wego gorąca, do umiarkowanego ciepła i w tym stosunku ro
ślinność zmieniać się będzie. Pomiędzy drzewami, krzakami 
i kwiatami, będą ustępy odpowiednie, w których reprezentować 
się ma przemysł i artystyczność wszystkich narodów kuli ziem- 
skićj: chińska pagoda, indyjska świątynia, egipska piramida,
assyryjski pałac, dom pompejański itp. W nich odlewy znako
mitszych dzieł sztuki wszech ludów, zoologiczne gabinety, zbiory 
mineralogiczne itd. ta k , że tu nietylko zabawa, ale i nauka 
znajdzie dla siebie przedmiot uwagi godny. Całe lasy zasadzane 
będą pod szklannym dachem, a ogromne wodotryski po rogach 
dostarczać będą wody roślinom i brylantowem światłem iskrzeć 
wśród gazem oświeconych ulic drzew. Środkowy wodotrysk, 
ochrzcony imieniem królowćj, wyrzucać będzie wodę na 150 stop 
wysoko; słowśm twórcy tego pomysłu miliony kosztów za sobą 
pociągającego, pragną prześcignąć to wszystko, co we wscho
dnich powiastkach opisano. Dzieło to ma stanąć gotowe w ciągu 
jednego roku.

—  Sprawa wystawy przemysłowej w Nowym Yorku rozstrzy
gniętą już została; nosić ona będzie ty tu ł wystawy wszech na
rodów (Exhibition o f the Industry o f all nations)  i otwartą ma 
być 2 maja 1853 r. w Nowym Yorku. Członkiem dyrekcyi jest 
między innymi p. Karol Buschek, który ma główny nadzór nad 
wszystkiemi sprawami wystawy odnoszącemi się do uiropy. 
Miasto Nowy York udzieliło jedno wielkie Square na wysta
wienie budynku i swoim kosztem utrzymanie porządku przyrze
kło. Budynek wystawy na czas jćj trwania uznany będzie za 
skład towarow nieoclonyeh i przedmioty niekupione, będą mogły 
bez cła wrócić. Przesyłka z portów europejskich i napowrót do 
nich, jeżeli wyroby nie znajdą kupca, dzieje się na koszt przed
siębiorców wystawy. Budynek będzie tak jak  londyński z 
laza i szkła i tylko c z w a r ta  jego c z ę ś ć  p rz e z n a c z o n a  < a i  me
ryki. Wyroby z krajów monarchii Anstryackiej odchodzić będą 
z Tryestu, gdzie urządzone będzie w tym celu bióro ekspedy

cyjne.  = = = = i== = =

"  P rz y je c h a l i  do  . - r  u o w a 'o T  dm* 1 do 3 lipca: NiemoJ«w.y 
Adolf z Tarnowa; Hr. Dzieduszycki Włodzimierz; ze Lwowa, -
d e l i c k i  Iw an, Wiilekens Ferdynand z Wiednia; , ' uSe 1 na|_
z Berlina; Sołty.kow a Józefa a Tarn ,witz; S ł o w i k o w s k a  Jozeta z roi 
ski; Pawlikowski Jan z Prus; Baworowski Mikołaj z W rocławi*, 
hr. Sirachwitz Maurycy as Berna; Jakliński Stanisław z larnowa; 
Korytowsai Era/.m, llo z wadowski Erazm , Pietnioki Teofil ze Lwo
wa ; Dunin Jan z Tarnowa; Pęczelska lionetaneya z Węgier.

W yjech a li: LSffler Frana do Suchy; Suchorski Antoni do Ma- 
rienbad; Ozarneka Martina, Tystanuwska Józefa do Karlsbadu; Du- 
lemba Henryk, Krzeczunowicz Kazimierz, Torosiewicz Jan , Pa- 
achalski z żoną do Pragi; Dziewiński Aleks, do lrenozyna; Grose 
August do Paryża; Włodek A rn o ld  do SaLbruun; Krasnopolska Kla
ra do Ems; Włodkowski Antoni do  Warszawy.

K urs k rak ow sk i 3go lipca. Banknoty 8 8 — Pruski kurant
IC3. — Imperyały ros. 34 gr. 15. — Buble sr. 100. — 
Bukaty 19 alp- gr. 80.— Bisty aaniftwne Król. Pois. bez kupon. 
99i/a. _  Licty zee4- S»Ke. bez kapon. żądają 84'/,. — dają 84. — 
Cr/ufl* staro tOSVj nowa 1C4'6 

K u rs  lw o w s k i b d. 29 czerwca b.oJe«. 5 ^łr.38  kr. — Du-
kat oas. 6 z lr. 43 kr. — Pólim ferykł rosyjskie 9 i t r .  
ar. 45. Bnbel rosyjski 1 zSr. 53 kr. — T»!ar pruski 1 i ł r .  44 
kr. — Polski kurant i pifoi»>zł*-t. 1 sJr. 25 kr. — Galto. listy 
zaetawne aa 100 złr. 83 złr- 39 kr.

K u rs  w icd o ita td  a dtsia Igo lipca. -  Motaiiki 9 6 '7 „ . — Nowa 
1 poćyazkił 87'/,. — Akeya Banks' 1359. Akoye Koto!

ie  asr . 208•/,. -  Ag;e od złota 26'/g, od srebra 18.

i l 2 i B 8 H .
N .1 4 639. R A U A  M IA ST A  K R A K O W A . (1 ).

W y d z ia ł  porządku i bezpieczeństioa.
Wysokie o. k. Mini .terynm handlu, w celu zniżenia ile możności 

cen artykułów żywnoś ć w Krakowie, udzieliło pod dnitm 17 h. m. 
Nr 12141 r. P- Piętrowi Stein • cllernwi no podaną przezeń prośbę 
pozwolenie do wprowadzenia z królestwa polskiego przez granicę 
Maczki do Krakowa kol ją  żelazną artykułów żywooś i, jako to: 
chleba mąki, zboża, piwa i wódki po zniżonej opla-io frachtu 7 '/, 
kr od cetinra (  ainiast po 14 kr. wzglęlnie 18 kr. od celnara). 
O'tern wiec Kaila miej Aa stósownic do reskryptu c. k. Komissyi 
Gubernialńej z dnia 22 czerwca b. r. Nr. 2816 piez. interesowaną 
public/.noHĆ zawiadamia.

Kraków dnia 25 czerwca 1852.
V ice-Prezes J. Paprocki.

Z. Sek. jen. J. Estreicher.

Inscraty.
L. 4 1 0 .  K O M I T E T  (1721)

C. K .  T o w a r z y s tw a  G ospodarczo-  Rolniczego  
K r  a k o w  s  k i  e g o.

Stósowuie do uczynionej odezwy z dn. 14 czerwca b. r. d . I,. 
392 trzykrotnie przez dóennik „Ćzas“ ogłobzonój.— Komitet po
czytuje sobie sa obowiązek donieść interesowanym, iż w duiu dzi
siejszym nastąpiło ogólno zebranie się subskrybentów na sprowa
dzić się mtjące bydło rasy hollenderskiej. — którzy uzntw izy że 
podpisana ilość bydła jest już dostateczną do urzcczy wistniema za
mierzonego celu, uprosili i npowainiii Członka Tow. W . Dyzmę 
C h r o m e g o  do podjęcia podróży i sprowadzenia r z e  z o n e g o  bydła, 
naznaczając wyjazd j e g o  na dci, ii I sierpnia b. r.

Komitet pow .dowaoy tćm postanowieniem. pragnąc gospodarzom 
którzy dotąd nie w/ieli ud /ń łu  w niniejszym przedsięwzięć u , po
dać sposobność korzystania z niego; nazm. za do dnia I sier,n  a 
b. r. ostateczny term n składania kwot na żądane b;, d l- w mone
cie brzęczącej krajowej, w bió zo Towarzystwa przy ulicy Szew
skiej pod I*. 3.1., (b ).

Kraków dnia 1 1 pca 1832.
Zrtstępca p re z y t lu j f jc r g o  Daroicski.

(i-h) Sekretarz J e rzm a n o w sk i .

Wzywam P. Aleksandia Szymański'go z Tarnowa, aby 
na 1st mój z d óa 23 maja r. b. odpow iedzieć zechciał, 

inrozej zmuszony będę. sprawę o którą chodzi, wyjawić i oddać 
pod rozpoznanie sądów właściwych.

Kamienica diia 30 czerwcu 18 '2.
H I. M a r s z a l k o w i e * .

K r a k ó w  Igo  lipca. W  Boclieńskióm przyjął pewien o- j 
bywatel cudzoziemców strycharzy których hurtownie zgodzi .  ̂
Lud wiejski przypisywał ich zażegnywanm susze ja  ie U1" 0 
ły przed Zielonemi św iątkam i, które trwać mają poki strycha- , 
rze robót nie skończą; a znowu w pobltżu kole! zelaznej przy- ( 
pisywano posuchę tę dozorcom mostu stawianego na Dunajcu, | 
z których jeden czytywał jakąś książkę i zażegnywat z mej 
gromadzące się chmury. Rozpowszechnienie szkółek wiejskich  ̂
przyczyniłoby się do rozegnania tych zabobonów, zwłaszcza że- 
by w nich oprócz pierwszych zasad religii i moralności wy kła- j 
dano nauki przyrodzone w sposób popularny. W  Królestwie  ̂
Polskiem rozpowszechnienie przed r. 183 0 książki p. n. „Nauka 
dla włościan14, nie mało się przyczyniało do ich oświecenia, j 
z w ł a s z c z a  ż e  w książce tćj oprócz wyjaśnień zjawisk przyrodzonych, 
znajdowały się również sposoby ratowania chorych w nagłych . 
razach , przywracania do życia zmarzniętych, utonionych itp.

—  Drugą ofiarą jaką po poruczniku Michalczewskim pochło- j 
nęły wody D unajca, był obywatel Tarnowa Gawroński ojciec . 
5-ga dzieci, które wraz z wdową zostawił w smutnych majątko
wych stósunkach. .

—  Dnia 12go czerwca o 2ćj w nocy powstał w lam ow ie
ne Strusinie pożar i zniszczył dom i zabudowania gospodarskie 
tamecznego piekarza Bozera wraz z stajniami, wozowniami i 
stodołami. Szczęściem że dachy były wilgotne. Znowu 2 Igo 
t. m. o godz. 5 ej spory grad dużo szkód zrządził w oknach i 
dachach i zostawił ślady zniszczenia po polach przytykających 
do przedmieść Rzędzina i Grabówki a nawet dalćj koło Żabna 
i Otwinowa. Mimo łagodnego stanu powietrza już od samego 
południa grzmoty sljszeć się dały za górą ś. Marcina, legoż  
dnia po 6ćj wieczorem ujrzano gwiazdę, „V enus44 na niebie i 
gdy parę ciekawych stanęło na rynku, natychmiast tłum wielki 
się Zgromadził na te obserwacye astronomiczne.

__  Zmarły niedawno dr. Pratel, zapisał 25 ,000 fr. temu, kto 
wynajdzie sposób ochrony pijawek od chorób, niszczących co rok 
blisko 3cią część tych użytecznych robaków.

  Pałac wystawy londyńskićj przeznaczony jest jak  dono
siliśmy na publiczne zabawy po przeniesieniu go za miasto

(1123-1-3)

vt i a d i M t t ó c i  b a iM tfo w e  i p r z e i s ^ I o m e .
L K ra k ó w  2 lipca. Dziś zwieziono znaczną ilość zboża na targ, 
ale kupują'ycli z Galicyi b , łu „„der mało, i sprzedaż szła bardzo 
słabo, tak że ceuy znacznie spadły. Bo Galicyi zakupywano tjlko 
na drobną potrzebę po korcu lub pół, zresztą na tutejsze tylko zu
życie kupowali mącznicy, piekarze i krupnioy. Żyta do 600 korcy 
po 6 */,. 7, 77„  b b ‘/s. »V*. 87. nłr. P.zenicy do 400 korcy po 8 
8 '/ o 1' ,  9 do 974 , , j / k  » nieco wyborowego ziarna po . /„f  i,ó i ; . ' , J ,o .» i .ń  -ie znajdował pokupu, a w oenm siał hard o 
msko; udeszło go około io 0 korcy po 5 /,, 6, 6 /,, , , /,,
ale po ostatnich cenach mała tylko ilosc. Groch prędzej Jeszcze 
można było zbyć po ornie środowej . tak go wzięto kilkadziesiąt 
korcy. Jara  pszenica również szła słabićj i sprzedano jej nieco 
po 8 1', do 9 ‘/.. Za jag ły  chciano niżej po 45 kr. do 1 z .r. u z na 
ostatnim ta rg i ,  a i tak niebyło kupca. Ow.es spuszczano ochotnie 
3*/ 3 ai 37/ ełuraeJano go okotfo 150 koroy. Rychlik po 4 ‘f0
4 » /’ Słowem “zaszło to cośmy przepowiadali, a niezmierne jeszcze 
zapasy jakie posiadają gospodarze, każą wróżyć bardzo nagłego
teraz spadnięcia c c  i m>że tydzień nie minie a przyjdzie najpię
kniejsza pszenica na 8 a żyto na 6 złr. Dla tego spekulanci mc 
śn ią  już zatupywać. Wczoraj gwałtowny deszcz la ł k,(kanaście 
godzin, dziś pod wieczór Wy jaśniło się nieco. Inne prndukta nic 
uległy zmianie, targi bydła n;e zasługują no wzmiankę, a mięso 
podrożało do 7 ‘/2 kr. m* k. funt krakowski.

i m  t j i i h i r  i  y  m & m p *  i
• ■■■ Kursa ts lfra /km n *  •  rfn,a 19° liPca ** '
■ ■ - p u ;  9 6 '7 „ . -  •- ' ■ - t-  ro »7%- ~  - » • ' *-!«•«  »»%,
' 4 p.s»„ - 1SVI 917, V  49'/, l-ppon .19 '/- -  ,i: (

■ oU«a. * 0 3 9  .»  S50. 3ć)ii, AOJG w *  1187, -  Londyn II
47 Ir Pacy* 1397,. — Asoye ł36s — Anlei
lei. pćlz.^eodia. 1555 Pońyosj^ s c. 1S51 lit. A. 9 5 7 ,,.— fl.1051 /,,.

c.1.9) tjwlasloiiiieiiic. c«-3)
Podpisany podaje do powszechnej   ości. Kupiłem aptekę

w nócście Kuttr.ch. w Obwodzie hołomyjakim, polecam się szano- 
wnćj publiczności z tem przekonaniem, iż wszelkich starań dołożę, 
abr każJvin polec niom stósownic co do świeżych skutecznych le
karstw i okuratnością zadosyc uczyń c.

P i o t r  G r a l i o w i c z ,
właściciel Apteki.

Oddaliwszy Joachima Roscnfelda od obowi^cku f* to rt sprreda- 
ży drzewa, z przyczyny nicwyrachowania s ę tegoż v. powierzo
nych mu pieniędzy, mam obowiązek nstreedz ►trony interesowane, 
iż wszelkie Jego cfynności po dacie niniej«zdj w interesie sprzeda
ży drzewa mojego i odbioru przez niego pieniędzy, ea niebyłe i nie
ważne uważać bedę — dla tego każdy w ohę *i nabycia drzewa bu
dowlanego, bezpośrednio na skład nad Wis 1*̂ za mo -tem zwierzy
nieckim udać sic zechce, w przeciwnym bowiem razie sam sobie 
wine przypisze. — Kraków dnia 20 czerwca 18o2 r.
Q\ 115-3) M ikołaj Zieliński.

Ogłoszone przez Mikołaja Z cl.ńskicgo w Nrze 146 Dziennika 
„Czas44 zau iadomierie j ubl ozueści. względem oddalenia mnie, Ja- 
hobc od obowiązku faktora sprzedaży drzewa, jest prostćm kłam
stwem, bo nie byłem i nie jestem faktorem sprzedaży drzewa, lecz 
ws ólnikiem Zielińskiego, i nadal w składzie nad W i.łą  przy sprze- 
daiy drzewa. Jako w czcś. i do innie należącego pozostaje; ostrze
gam więc każdego, aby bez mojej wiedzy drzewa od Zieliń
skiego ma kupował, w przeciwnym bow em razie, sam sobie winę
przypisze. 

(1125-1-3) Joachim Rosenfeld.

W dworku Ner 206 gm. IX ku Wiśle położonym, je it do nabycia

posadzka cegiełkowa
rnassiw z dębiny warzonej, około 500 łokci kwadratowych nnary 
wied. po złp. 5 za łokieć.  (1109-2-3)

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G I C Z N E .

STA N  BAROM , 
w mierze pa- 
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u° Reaumura.
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Reaumura.
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